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Re n a t a  Ja n k o w s k a
Wokół problemu tożsamości narodowej Belgów
Problem tożsamości regionalnej jest szczególnie dyskutowanym proble­
mem ostatnich la t w Europie, gdzie można zaobserwować coraz odważniej­
sze roszczenia poszczególnych grup ludności, domagających się uznania 
swej odrębności oraz swych praw, zarówno na płaszczyźnie politycznej, jak 
i społecznej, gospodarczej, językowej. Zagadnienie to dotyczy wielu krajów 
europejskich, takich jak: Włochy, Hiszpania, Francja czy Belgia. W dobie 
globalizm u z jednej strony dążym y do stw orzenia „obywatela św iata”, 
z drugiej zaś istn ie ją  regiony, których mieszkańcy p rag n ą  podkreślać swą 
odmienność i specyfikę.
Przedmiotem niniejszego artykułu  jest kw estia tożsamości regionalnej 
Walonów i Flamandów jako podłoże antagonizmów walońsko-flamandzkich 
w Belgii.
J a k  pisał Zygm unt Baum an: „Tożsamość jest pojęciem antagonistycz- 
nym; gdy o tożsamości mowa, można się domyślać bez większego ryzyka 
błędu, że ktoś, gdzieś, kiedyś jest z miejsca, jakie wśród rzeczy obrał lub 
jakie m u przyznano, niezadowolony. Tożsamość jest protestem  wobec sta ­
tus quo ante  i w yzwaniem  rzuconym sta tus quo” (Ba u m a n , 2004: 36, za: 
Bień k o w sk a-Ptasznik , 2006: 187). Słowa te doskonale odzwierciedlają obec­
n ą  sytuację w Belgii, gdzie złożony system  federacyjny pozwala poszcze­
gólnym grupom ludności na  w iększą aniżeli w państw ach unitarnych au ­
tonomię i prawo decydowania o swoim losie. Szeroka autonom ia, z której 
m ogą korzystać regiony, m a wpływ na osłabienie tożsam ości narodowej. 
W przypadku Belgii będzie to przykład Flandrii, gdyż w Walonii identyfi­
kacja mieszkańców tego regionu z państwem  jest dość silna, co jest uzasad­
nione względami historycznymi, które zostaną przedstawione w niniejszym 
artykule.
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N a w stępie rozw ażań w arto przypomnieć, iż obecny podział państw a 
je st wynikiem reform  przeprowadzonych w la tach  1970—2001. W w yni­
ku  wprowadzonych zm ian Belgia, będąca początkowo państw em  u n ita r­
nym, a obecnie federacją, sk łada się z czterech regionów językowych, 
trzech regionów autonomicznych oraz trzech wspólnot. Regiony językowe 
(régions linguistiques) dzielą się na  trzy  regiony jednojęzyczne (region ję ­
zyka francuskiego, region języka niderlandzkiego, region języka niem iec­
kiego) oraz jeden region dwujęzyczny (francusko-niderlandzki), region sto­
łeczny Brukseli. W spólnotami (communautés) są: Wspólnota Flam an dzka 
(Vlaamse Gemeenschap), Wspólnota Francuska (Communauté Française) 
oraz Wspólnota Niemieckojęzyczna (Deutschsprachigen Gemeinschaft). Na 
regiony autonomiczne (régions) składają się: Region Waloński, Region F la­
m andzki, Region Brukselski. Wpływ na podział Belgii na  wspólnoty i re ­
giony m iały dwa elementy: język (kultura) oraz dawny podział historycz­
ny i różnice gospodarcze (Konstytucja Belgii, 1996: 13). Złożony podział 
adm inistracyjny m a również wpływ n a  dość skom plikow aną organizację 
insty tucji politycznych w Belgii. Każda ze wspólnot oraz każdy z regio­
nów posiada odrębne ciała ustawodawcze (parlament) oraz ciała wykonaw­
cze (rząd). Jedynie W spólnota F lam andzka oraz Region Flam andzki m ają 
wspólne organy.
T a b e l a  1
P o d z ia ł a d m in istra cy jn o -języ k o w y  B elg ii
Region językowy Region autonomiczny Wspólnoty
F ran cu sk i W alonia F ra n cu sk a
N id erlan d zk i F la n d ria F la m a n d z k a
N iem iecki — N iem iecka
Dwujęzyczny: 
fran cu sk i / n id e rlan d zk i
B ru k se la —
Każdy z regionów i każda ze wspólnot m ają  określone kompetencje. Do 
kompetencji wspólnot na leżą  sprawy związane z ku ltu rą , oświatą, medy­
cyną (lecznictwo), młodzieżą, badan ia naukow e i oczywiście kw estie uży­
w ania języka. W skład kompetencji regionów wchodzą między innym i ta ­
kie kwestie, jak: ochrona środowiska, planowanie, rolnictwo, budownictwo, 
polityka zatrudnienia, adm inistracja lokalna, transport, roboty publiczne, 
stosunki z zagranicą (Konstytucja Belgii, 1996: 15).
Tak skomplikowany podział oraz autonomia, z której korzystają regio­
ny, budzą często poważne wątpliwości co do dalszego funkcjonowania pań­
stw a belgijskiego, zwłaszcza że pojawia się coraz więcej głosów (przede
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wszystkim ze strony flamandzkiej) przychylających się do całkowitej sepa­
racji regionów.
A ktualne problemy polityczne, niemożliwość stworzenia rządu, który 
w szak jest pewnym symbolem jedności narodowej, pokazują, iż Belgowie 
potrzebu ją panaceum  n a  swoje problemy. Rozwiązaniem niekoniecznie 
musi być całkowita separacja. Pojawiają się czarne scenariusze, jak chociaż­
by zapowiedź końca Belgii w „The Economist”, k tó ra  mogłaby zostać po­
dzielona. Południe przyłączone zostałoby do Francji, północ zaś do Holandii. 
Nie rozwiązałoby to jednak problemu, a różnice i dążenia obu regionów, któ­
re funkcjonowałyby w ram ach innych państw, mogłyby rozbudzić jeszcze 
silniejsze antagonizmy (choć już nie walońsko-flamandzkie lecz francusko- 
-walońskie i flamandzko-holenderskie).
Pomimo iż zarówno Region Waloński, jak  i Region Flam andzki korzy­
s ta ją  z tych sam ych praw  (jako regiony), m ożna zaobserwować bardzo 
w yraźne różnice w dążeniach, am bicjach i oczekiwaniach mieszkańców 
tych regionów. Inny jest również, o czym już wspomniano, stopień identy­
fikacji społeczności belgijskiej z państw em  oraz regionem.
J a k  w skazu ją  wyniki przeprow adzonych bad ań  (w artyku le oparto 
się głównie n a  badaniach  z la t 1979— 1986, w postaci 6 ank iet zaw iera­
jących każdorazowo te  sam e pytania: Do jakiej grupy P an /P an i p rzyna­
leży: Do grupy Belgów? Do wspólnoty języka francuskiego? Do wspól­
noty języka flam andzkiego? Do wspólnoty języka niemieckiego? Do Re­
gionu Flam andzkiego? Do Regionu W alońskiego? Do Regionu Stołecz­
nego B ruksela? Do prowincji? M iasta? W ykorzystano również badan ia 
CLEO — Centre liégeois d’étude de l’opinion) z la t 1991, 1997, 2003, a do­
tyczących stopnia identyfikacji z państw em  oraz regionem, Walonowie czu­
ją  się bardziej związani z państwem, czują się bardziej Belgami, Flamando- 
wie zaś są  zdecydowanie przywiązani do regionu lub wspólnoty (Fr o g n ier , 
1993: 29).
Odpowiedzi na  pytanie: dlaczego w obrębie tego samego państw a jeden 
z regionów skłania się dość zdecydowanie ku separacji, w drugim zaś mamy 
do czynienia z dość wysokim stopniem identyfikacji z narodem, należy do­
szukiwać się w początkach funkcjonowania państw a belgijskiego.
Nie zagłębiając się szczegółowo w bogatą historię ziem, które stanow ią 
obecne Królestwo Belgii, w arto wspomnieć, iż ziemie te  były częścią p ań ­
stw a Franków, podbijanego przez Habsburgów, Hiszpanów, Francję oraz 
Holendrów. Dwa ostatnie m ocarstwa zaznaczyły się szczególnie w historii 
Belgii.
Początek rządów francuskich związany był z wypowiedzeniem wojny 
A ustrii i uderzeniem  n a  austriack ie  Niderlandy. Przybycie Francuzów,
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„zbawców Belgii”, do m iast belgijskich wzbudziło niem ały entuzjazm  Bel­
gów podsycany obietnicami Francuzów. W listopadzie 1792 roku sam  ge­
nerał Rochambeau Charles Dumouriez oświadczył: „Od chwili, gdy lud bel­
gijski zacznie korzystać ze swych suwerennych praw, rząd Republiki F ran ­
cuskiej ani jej generałowie nie będą ingerować w sprawy zarządzania pro­
wincjami belgijskimi” (Ła p t o s , 1995: 128).
Ani te, ani kolejne obietnice nie zostały tak  napraw dę spełnione. W po­
łowie grudnia 1792 roku została podjęta decyzja konwencji, na  mocy któ­
rej dokonano aneksji austriackich Niderlandów. Ziemie podzielono na  dzie­
więć departam entów , językiem  adm inistracji i sądownictwa został język 
francuski. Dość dotkliwie można było odczuć represje Francuzów, zwłasz­
cza walkę z Kościołem katolickim , uw ażanym  za sym patyka monarchii. 
W tym  okresie zburzono wiele kościołów, niszczono budynki związane z kul­
tem, wym uszano na księżach składanie przysięgi nienawiści do władzy 
królewskiej, posuwano się naw et do w ydalania księży z k ra ju  (Ła p t o s , 
1995: 131). Sytuacja poprawiła się w 1801 roku w raz z podpisaniem  kon­
k o rd a tu  p rzez N apoleona i p ap ieża  P iu sa  VII. W okresie napo leo ń ­
skim  Belgia rozw ijała się gospodarczo, można było również zaobserwo­
wać pew ne ożywienie in te lek tu a ln e . po  u p ad k u  N apoleona, postano­
wieniem  Kongresu W iedeńskiego, Belgia weszła w skład K rólestw a N i­
derlandów. Jednak  ludność Niderlandów  północnych i ludność N iderlan­
dów południowych (które tw orzą  obecnie państw o belgij skie) w yraźnie 
różniła się od siebie pod wieloma względami. D yskrym inacja ze strony 
Holendrów doprowadziły w 1830 roku do rewolucji belgijskiej. Według 
M. Dąbrowskiego bezpośrednim i przyczynam i rewolucji były: (1) w pro­
w adzenie konsty tucji 1815 roku  jednogłośnie przyjętej przez H olend­
rów i odrzuconej przez większość Belgów; (2) niemożność ukonsty tuo­
wania wspólnego parlam entu z przedstawicielami Belgii i Holandii; (3) nie­
możność egzystowania jednego centralnego rządu  odpowiedzialnego kon­
stytucyjnie; (4) przew aga Holendrów na wybitnych stanowiskach w arm ii 
i w służbie cywilnej; (5) przew aga języka niderlandzkiego jako oficjal­
nego; (6) scentralizow anie w Holandii najwybitniejszych instytucji p ań ­
stwowych; (7) reformy praw a cywilnego w duchu holenderskim; (8) repar- 
tycja podatków zgodnie z in teresam i Holandii; (9) tendencje antykatolic­
kie w dziedzinie praw odaw stw a, adm inistracji, szkolnictwa (Gł o w a c k i, 
1987: 46).
4 października 1830 roku proklam owana została niepodległość Belgii. 
M ocarstwa europejskie uznały nowe państw o na  konferencji londyńskiej 
w 1831 roku, natom iast N iderlandy uczyniły to dopiero w 1839 roku.
Pierwsza konstytucja z 7 lutego 1831 roku określiła podstawy prawne 
Belgii, k tó ra  m iała być państw em  un itarnym  (podzielonym n a  9 prow in­
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cji) oraz m onarchią parlam en tarną . 4 czerwca 1831 roku Kongres N aro­
dowy w ybrał króla Leopolda Sasko-Koburskiego. Zam ieszkujące Belgię 
dwie duże grupy ludności, Flam andowie i Walonowie, były bardzo zróżni­
cowane pod praw ie każdym  względem: kulturowym , mentalnym , społecz­
nym, gospodarczym. Dwie różne kultury: rom ańska i germ ańska, miały 
zostać połączone w jednym  państw ie. N ajw ażniejszą jednak różnicą było 
posługiwanie się dwoma zupełnie innymi językami przez każdą ze społecz­
ności. Ludność zamieszkująca północ kraju  posługiwała się językiem nider­
landzkim, a ludność z południa językiem francuskim, którym mówiła wów­
czas burżuazja. W tej sytuacji wątpliwości co do rzeczywistości narodowej 
Belgii wyraził naw et sam  król Leopold I, oświadczając, iż „Belgia nie ma 
narodowości, a zważając na  charak ter jej mieszkańców, nie będzie mogła 
nigdy jej mieć” (St e n g e r t , 1981: 9).
Kwestia językowa była od samego początku funkcjonowania państw a 
belgijskiego jednym  z przeważających problemów. E lita  francuskojęzycz­
na  zdominowała Belgię zarówno w sferze politycznej, jak  i gospodarczej. 
Język francuski funkcjonował jako jedyny język oficjalny, co przy ówcze­
snym stan ie demograficznym oznaczało, iż większość ludności Belgii nie 
znała jedynego języka oficjalnego. I tak, na  przykład w latach 1875—1880 
50,5% ogółu ludności zam ieszkiwało prowincje flam andzkie, 42,5% zaś 
m ieszka w prowincjach walońskich, a 7% — w aglomeracji brukselskiej. 
W późniejszych latach sytuacja zmieniła się jeszcze bardziej na  niekorzyść 
Walonii, ponieważ w 1962 roku ten  region zamieszkiwało tylko 33% ogó­
łu  ludności, a w 1980 roku zaledwie 28% ogółu ludności mieszkało w Wa­
lonii, 60% we F landrii (Ge n ic o t , 1986: 81).
W początkowym okresie istn ienia państw a belgijskiego trudno mówić 
w ogóle o pojęciu tożsamości. Według A ndre R enarda w okresie 1830— 
1890 „ani lud flamandzki, ani lud waloński nie istniały. Nie było problemu, 
ponieważ nie było ludu, ale tylko garść jednostek bez wykształcenia, soli­
darności, bez wspólnej świadomości [...]” (Ren a r d , 1961).
o d  kiedy zatem  możemy mówić o tożsam ości regionalnej Walonów 
i Flamandów?
Na początku rozw ażań chciałabym przytoczyć jed n ą  z licznych w lite ­
ratu rze definicji tożsamości. „Przez tożsamość rozumiemy z b i ó r  i s t o t ­
n y c h  (ważnych) w ł a s n o ś c i  (cech, relacji, s truk tu r, w artości, norm, 
przekonań) zapewniający pozostawanie tym  sam ym  w w arunkach zm ia­
ny. W w ypadku jednostek i grup ludzkich w ażną częścią składow ą tożsa­
mości jest p o c z u c i e  l u b  ś w i a d o m o ś ć  p o z o s t a w a n i a  t y m  s a ­
m y m  o r a z  p o g l ą d  n a  to,  co k o n s t y t u u j e  i z a p e w n i a  t o ż ­
s a m o ś ć .  To świadomość ludzi (podmiotów, tożsam ości oraz obserw a­
torów zewnętrznych) określa ów zbiór własności ważnych dla bycia sobą,
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dla określenia istoty oraz specyfiki podmiotów. Tak rozum iana tożsamość 
konstytuuje się w przestrzeni duchowej lub ideowej, charakteryzow ana 
je st przede w szystkim  za pomocą term inów  dotyczących cech i s tru k tu r 
mentalnych, duchowych, charakterologicznych, względnie za pomocą dą­
żeń, roszczeń normatywnych, działań, rzadziej w term inach odnoszących 
się do cielesności lub usytuow ania przestrzenno-czasowego” (Bu k s iń s k i, 
2006: 29).
Na wzmocnienie tożsamości obu regionów z pewnością m a wpływ fede- 
ralizm, który pozwala na  manifestowanie swojej regionalnej specyfiki. Nie 
bez znaczenia jest również regionalizm, ogólne tendencje do odradzania się 
tożsamości regionalnej. Owo odradzanie się odbywa się dwuetapowo. Pierw­
szy etap to uświadomienie sobie własnej odrębności, podkreślenie elem en­
tów stanowiących o specyfice danego regionu, odwołanie się do symboli czy 
tworzenie ich. E tap drugi związany jest z roszczeniami na tu ry  politycznej 
(Wó d z , 2001: 37).
Podejm ując się rozw ażań nad  problem em  świadomości regionalnej 
Walonów i Flamandów, należy podkreślić, iż w przypadku Walonów, przed 
XIX wiekiem brak jest wspólnej tożsamości politycznej. Jako całość politycz­
n a  z re sz tą  Region W alonia funkcjonuje dopiero od 1970 roku. Według 
Marca Mormonta tożsamość walońska istnieje tylko w formie antropologicz­
nej, dotyczy takich elementów, jak: przeszłość, h istoria życia rodzinnego. 
Brakuje tożsamości w formie „przemyślanej” czy „deklarowanej” (Van Da m , 
2002: 27). Zbyt silne skupianie się na przeszłości niesie jednak ze sobą pew­
ne zagrożenia, co z resz tą  zarzuca się Walonii, zacofanej w porów naniu 
z dynam iczną i prężnie rozwijającą się F land rią  (Van Ca u w e n b e r g h e  J.C., 
ed.,1998: 171).
Jeśli chodzi o Flamandów, świadomość regionalna związana jest z w al­
k ą  ruchu flamandzkiego o uznanie języka niderlandzkiego, którym  posłu­
giwała się (i posługuje się nadal) ludność zam ieszkująca północną część 
kraju, a która w chwili utworzenia państw a belgijskiego była w tym  wzglę­
dzie dyskryminowana.
Ruch flamandzki i kwestia językowa
Od samego początku istnienia Belgii b rak  było zrozum ienia dla ewen­
tualnej sytuacji, w której funkcjonowałyby dwa języki oficjalne. Według 
C harlesa Rogiera (prem iera K rólestwa Belgii w la tach  1847— 1852) pod-
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staw ą  dobrej adm inistracji było używanie tylko jednego języka, językiem 
tym  miał być język francuski jako jedyny język oficjalny Belgów. Pozbawie­
nie Flamandów, którzy nie posługiwali się językiem francuskim , korzyści 
związanych ze znajom ością tego języka (czyli zam ykając dostęp do funk­
cji cywilnych i wojskowych, które były powierzane Walonom i Luksembur- 
czykom) miało ich zmusić do nauczenia się francuskiego, by również mo­
gli piastować wysokie stanowiska w państwie (Uy tten d a ele, 1997: 38). Jak  
już wspomniano, pomimo iż ustaw a z 19 listopada 1831 roku wprowadzi­
ła język francuski jako język urzędowy, większość posługiwała się językiem 
niderlandzkim . Społeczność flam andzka nie poprzestała na  bezczynnym 
oczekiwaniu na  ewentualne zmiany w przyszłości, lecz rozpoczęła powolną 
walkę o uznanie swych praw  językowych. Jednym  z pierwszych, którzy 
postulowali uznanie języka niderlandzkiego, był Philippe Blommaert, au ­
tor Remarque sur la déconsidération du néerlandais. W 1840 roku zosta­
ła wystosowana petycja w spraw ie uznan ia niderlandzkiego w urzędach 
i w sądownictwie. W ysunięto również między innym i propozycję powoła­
nia Akademii Flamandzkiej oraz uznania niderlandzkiego na Uniw ersyte­
cie w G andaw ie i w szkolnictwie we F landrii (Gło w a ck i, 1987: 58). U w a­
ża się, iż jest to chwila narodzenia się ruchu flamandzkiego, który po dzień 
dzisiejszy stać będzie na  straży praw Flamandów. Frankofoni belgijscy dość 
niechętnie ustępowali w kw estii uznania języka niderlandzkiego. W 1956 
roku została powołana Komisja do Zbadania Skarg Flamandów, wniosek 
zalecający używ anie drugiego języka (niderlandzkiego) został jednak  od­
rzucony (Gło w a ck i, 1987: 58). Pod koniec XIX wieku zostało wprowadzo­
nych w życie k ilka ustaw, będących ustępstw em  n a  rzecz niderlandofo- 
nów, nie zawsze jednak  były one respektow ane przez społeczność fran ­
cuskojęzyczną. Jako przykład należy wymienić ustaw ę z 17 sierpnia 1873 
roku, która pozwalała na używanie języka flamandzkiego w sądownictwie, 
w przypadku kiedy oskarżony nie znał języka francuskiego. Niestety, po­
stanowienia ustaw y nie zawsze mogły być realizowane, zwłaszcza jeśli sę­
dzia nie znał języka flam andzkiego, co było dość częstym przypadkiem . 
N astępnie, w 1878 roku pojawiła się u staw a w prow adzająca język fla­
m andzki do adm inistracji publicznej, w 1883 roku ustaw a w prow adza­
jąca język flam andzki do szkół średnich. Warto również wspomnieć o w aż­
nej U stawie o równości (Loi d’égalité) z 1898 roku, k tóra oficjalnie uznała 
język flam andzki, oprócz języka francuskiego. Paradoksem  było wprowa­
dzenie dwujęzyczności do wojska dopiero w 1928 roku. Podczas pierwszej 
wojny światowej wielu żołnierzy flamandzkich zginęło, ponieważ nie rozu­
mieli rozkazów francuskojęzycznych dowódców.
Do 1914 roku wprowadzone z inicjatywy ruchu flamandzkiego ustaw y 
regulujące kwestie językowe były stosunkowo nieliczne, a i te, które wpro­
8*
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wadzono, nie zawsze funkcjonowały. O kres pierwszej wojny światowej 
stworzył dla ruchu flamandzkiego okazję, by spróbować rozwiązać tę kwe­
stię z pomocą Niemców. Z okresu tego pochodzą między innym i propozy­
cje podziału Belgii n a  strefy językowe czy powołanie do życia Królestwa 
Flandrii związanego z Rzeszą. Nie oznacza to bynajmniej, iż cały ruch fla­
m andzki był zaangażowany we współpracę z Niemcami. Tylko część jego 
członków, nazywanych „aktywistam i”, przychylała się ku  współpracy. Dla 
dużej grupy Flam andów  w ażne było, by język n iderlandzki zajmował to 
samo miejsce co język francuski, by ustaw y językowe, których przecież kil­
ka zostało już wcielonych w życie, były stosowane bez posuwania się do tak  
radykalnych rozwiązań jak  separacja.
W arto wspomnieć, iż w okresie pierwszej wojny światowej udało się 
F lam andom  uzyskać zgodę n a  w prow adzenie języka niderlandzkiego 
(co było jednym  z punktów  wspom nianej już petycji z 1840 roku) na  U ni­
wersytecie w Gandawie, gdzie po wojnie został z powrotem przywrócony ję­
zyk francuski, a niderlandzki wprowadzono dopiero w 1930 roku. W okre­
sie międzywojennym weszła w życie kolejna w ażna ustaw a z 28 czerwca 
1832 roku, na mocy której językiem obowiązującym administracji publicznej 
Walonii był język francuski, F landrii — język niderlandzki, w Brukseli zaś 
obowiązywały dwa języki: francuski i niderlandzki.
W okresie tym  zdano sobie również spraw ę z zagrożenia, jakie mógł 
nieść ze sobą ruch flamandzki oraz ignorowanie żądań Flamandów. Oprócz 
działalności Flora Grammensa, który w latach trzydziestych zamalowywał 
francuskie napisy, mamy również do czynienia z bardziej widocznymi ozna­
kam i niezadowolenia większych grup Flamandów. Za przykład m ogą po­
służyć wybory uzupełniające z 1928 roku w Antw erpii, które wygrał A u­
gust Borms, „aktywista” skazany na  śmierć i osadzony w więzieniu, co nie 
przeszkodziło jednak, by n a  niego głosować, pomimo iż był oskarżony 
o zdradę państw a.
Podsumowując działalność ruchu flamandzkiego w okresie międzywo­
jennym , trzeba  wspom nieć o program ie z lipca 1935 roku „Plan w alki
0 przyszłość”, k tóry określał dość szczegółowo oczekiwania Flam andów
1 na którym  opierać się będzie długo ruch flamandzki:
— reorganizacja adm inistracji państwowej i utworzenie w niej dwóch sek­
cji językowych, zarówno w insty tucjach adm inistracji centralnej, jak  
i w instytucjach oficjalnych in teresu  publicznego;
— utworzenie niezależnych dyrekcji dla dwóch sieci radiofonicznych w e­
dług kryterium  językowego;
— ustalenie oficjalnej granicy językowej między jednojęzycznymi F landrią 
i Walonią, granicy, k tó ra  w inna być wytyczona po poważnych i obiek­
tywnych pracach w terenie;
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— oficjalne ustalenie obszaru aglomeracji Wielkiej Brukseli, gdzie obowią­
zywać będzie dwujęzyczność określona u staw ą dotyczącą znajdujących 
się tam  instytucji gminnych, prowincjonalnych, państwowych służb re ­
gionalnych i lokalnych. Taka ustaw a winna też regulować sprawy dwu- 
języczności w dziedzinie szkolnictwa podstawowego (w tym  specjalne­
go) i średniego, w dziedzinie w ym iaru sprawiedliwości, a także m iała­
by przewidywać utw orzenie organu kontrolnego mającego specjalne 
uprawnienia;
— reorganizacja wojska oparta na  strukturze narodowościowej kraju;
— zakończenie procesu niderlandzkojęzyczności szkolnictwa wyższego, 
akadem ii i instytutów  naukowych;
— utw orzenie Rady S tanu  upraw nionej do nadzoru, połączonego ze ści­
słym stosowaniem skutecznych i szybkich sankcji gwarantujących prze­
strzeganie nowego sta tu su  administracyjnego Belgii;
— prowadzenie niezależnej polityki zagranicznej, odrzucającej wszystkie 
sojusze i opartej na  dobrowolnie uznanej neutralności Belgii;
— organizacja ekonomiczna obszarów flam andzkich oparta całkowicie na 
solidarności wspólnoty flam andzkiej, skierow ana n a  najbardziej po­
myślny rozwój gospodarczy i społeczny różnych korporacji w danej re ­
alnej sytuacji; blok tych korporacji winien być konsultowany we wszel­
kich sprawach przed podjęciem decyzji mających znaczenie społeczne, 
zawodowe i gospodarcze dla obszaru flamandzkiego, tak  by ustanowić 
płaszczyznę zw iązków  gospodarczych oraz n arodow ą solidarność 
wszystkich Flam andów (Głow acki, 1987: 73).
O kres powojenny jeszcze mocniej uwidocznił niemożliwość dalszej eg­
zystencji Walonów i Flam andów  w ram ach jednego państw a w system ie 
unitarnym .
Tuż po zakończeniu drugiej wojny światowej rozpoczął się czas rozlicza­
n ia  z kolaboracji z Niemcami. Analizując dane z tam tego okresu, można 
zauważyć, iż praw ie dw ukrotnie więcej było osób skazanych za kolabora­
cję we Flandrii w porównaniu z Walonią. Warto by się zastanowić, jak  duży 
wpływ miał na  to fakt, iż to głównie Walonowie byli odpowiedzialni za roz­
liczanie.
Kolejnym problemem konfliktowym okresu powojennego był kw estia 
powrotu na  tron  króla Leopolda III. W referendum  z 12 m arca 1950 roku 
72% Flamandów opowiedziało się za powrotem króla, a tylko 42% Walonów 
było za. Król Leopold III w obliczu zam ieszek społecznych i fali strajków 
(przede w szystkim  w Walonii) abdykował n a  rzecz swojego syna Baudo- 
uina. Król jako symbol jedności belgijskiej pozostał, jednak dalsze próby 
konsolidacji były dość n ieudane i możemy zaobserwować powolne p rze­
kształcanie się Belgii, pod naciskiem ruch flamandzkiego, w federację.
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W odpowiedzi na  postulaty ruchu flamandzkiego w środowiskach w a­
lońskich narodził się ruch zwany, przez analogię do ruchu flamandzkiego, 
ruchem  walońskim. Ruch waloński, co trzeba podkreślić, powstaje z oba­
wy przed ew entualną hegem onią flam andzką w przyszłości (Flamandowie 
stanowili wszak większość w państw ie) oraz by bronić języka francuskie­
go, który m iał być elem entem  zapewniającym  jedność narodową. Często 
przywołuje się w literatu rze stwierdzenie, że świadomość regionalna Wa­
lonii powstała między innym i dzięki ruchowi flamandzkiemu.
Początkowo społeczeństw o w alońskie dość b iern ie  angażow ało się 
w działalność ruchu  walońskiego. Było to po części związane z silną  pozy­
cją Walonów w parlamencie. Dopiero rozszerzenie praw  wyborczych (znie­
sienie cenzusu majątkowego) sprawiło, iż Walonowie nie będą już mogli tak  
łatwo blokować kolejnych ustaw  językowych. Z ruchem  walońskim  zw ią­
zane były liczne tow arzystw a literackie, propagujące miejscowe dialekty, 
działalność literacką, b rak  było jednak zaangażowania politycznego. Ruch 
waloński stanowił pewnego rodzaju mechanizm obronny wobec ruchu fla­
mandzkiego, nie można jednak  porównywać bardzo prężnej działalności 
ruchu flamandzkiego z działalnością ruchu walońskiego.
Ruch waloński zostaje ożywiony dopiero po drugiej wojnie światowej 
w związku z problem am i gospodarczymi Walonii, której ekonomia oparta 
była głównie n a  górnictwie i m etalurgii. Te dwie gałęzie przem ysłu prze­
żywały swój prawdziwy rozkwit w XIX wieku i w pierwszej połowie XX wie­
ku. W porów naniu z dość b iedną  F lan d rią  z tam tego okresu W alonia bo­
gaci się i rozwija bardzo szybko, nie przew idując jednak, iż zaniedbanie 
przemysłu lekkiego może niekorzystnie odbić się na  gospodarce w przyszło­
ści. Wykorzystuje to F landria, k tó ra  m a dodatkowy a tu t — dostęp do mo­
rza. Walonia inwestuje w przemysł ciężki naw et w czasach, kiedy przemysł 
węglowy zaczyna już upadać.
Obecne dysproporcje rozwoju gospodarczego obu regionów są  źródłem 
antagonizm ów walońsko-flamandzkich. Świadomość narodowa Walonów 
oparta jest również na  problem ach gospodarczych. Walonowie zdają sobie 
sprawę, iż Flam andow ie stanowiący w państw ie większość, m ogą dykto­
wać biedniejszej Walonii warunki. Walonia żyje przeszłością, kiedy była bo­
gatym regionem. Dla wielu jej mieszkańców z tym  właśnie elem entem  ko­
jarzy się region: z przem ysłow ą przeszłością. Dla Flam andów  zaś Walo- 
n ia jest „ciężarem”, którego wielu chciałoby się pozbyć. Flamandowie b a r­
dziej uśw iadam iają sobie, że państw o belgijskie je st tw orem  n ie n a tu ra l­
nym. Brigitte Baskin, pisarka, podkreśla, iż myśląc o Flandrii historycznej 
i o obecnej Flandrii, uw aża ją  za coś sztucznego. „Ale kiedy jestem  w Ho­
landii nie znoszę, kiedy nazywa się mnie p isarką  belgijską lub kiedy mówi 
się tam  jeszcze o »literaturze belgijskiej«. Nie znoszę tego, ponieważ pisarka
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belgijska nie istnieje. Jestem  p isarką  flam andzką” (Van Da m , N iz e t , 2002: 
1). Wydaje mi się, iż dla wielu Flam andów  Królestwo Belgii nie jest p ań ­
stwem naturalnym , które należy na  siłę utrzym ywać przy życiu.
Podsumowując niniejsze rozw ażania, w arto zastanowić się nad  przy­
szłością regionów belgijskich, a w szerszej perspektywie i całej Belgii. Moż­
na wymienić wiele scenariuszy, z których najczęściej przywoływane są  trzy 
możliwości:
— Belgia pozostanie nadal federacją, przy czym zostan ą  wprowadzone 
w życie postulowane, głównie przez stronę flam andzką, zmiany, przy­
jęte oczywiście przez społeczność walońską.
— Zostanie zwiększona autonom ia na  rzecz regionów.
— Walonia będzie funkcjonować na zasadach unii z Francją, a F landria 
na  zasadzie unii z H olandią (Fr o g n ie r , Ba u d ew in s , Van Ca u w e n b e r g h e , 
2002).
Pozostaje jeszcze kwestia, co stanie się z Regionem stołecznym B ruk­
seli, w którym  85% stanow ią frankofobi. K w estia ta  je st dość delikatna, 
zważając, że Bruksela jest wszak „sercem Europy” wraz z instytucjami Unii 
Europejskiej, które w tym  właśnie mieście m ają swoje siedziby. Zapropono­
wano, by Bruksela znalazła się pod k u ra te lą  Unii Europejskiej, co w p rak ­
tyce oznaczałoby, iż B rukselą  m iałaby zarządzać Unia. Jednak  konkretne 
rozwiązania w tej m aterii wcale nie są  takie oczywiste.
Z p unk tu  w idzenia socjologicznego F landria  i Walonia s ą  bardzo róż­
ne. Walonia jest zdecydowanie bardziej laicka i skłania się w kierunku le­
wicy, a F landria bardziej katolicka i prawicowa (Fr o g n ie r , 1993: 127). Za­
pewne oba regiony nie będą poszukiwać w przyszłości wspólnych elem en­
tów, które je łączą, czy mogłyby w przyszłości jeszcze mocniej je połączyć, 
lecz b ędą  eksponować jeszcze wyraźniej swoje różnice. Pozostaje pytanie: 
na  ile uda się uratow ać czy pogłębić choć m inim alnie poczucie świadomo­
ści narodowej? Dość niepokojące są  sondaże w tej materii. Jak  podaje dzien­
nik „Le Monde” z 27 sierpnia 2007 roku, 39—45% ankietowanych Flaman- 
dów jest za rozpadem. W ażną rolę odgrywa obecny kryzys polityczny i nie­
możliwość u tw orzen ia  rządu . I choć V incent de Coorebyter, dyrektor 
CRISP z centrum  analizy politycznej, oświadczył, iż Belgia nie jest w s ta ­
nie podziału, „ale trw ała blokada, której symbolem jest niezdolność partii 
do stworzenia rządu, mogłaby bezpiecznie do tego doprowadzić”.
Belgów z pewnością łączy jednak o wiele więcej niż „król, narodowa re ­
prezentacja p iłkarska i niektóre gatunki piwa”, jak  oświadczył w wywia­
dzie dla francuskiego Libération Yves Lenterne, lider chadecji. To dość kon­
trow ersyjne oświadczenie, zwłaszcza że w społeczeństwie belgijskim  nie
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brak  również sympatyków jedności narodowej i u trzym ania państw a bel­
gijskiego. Dla części społeczeństwa prowadzone od la t debaty na  tem at 
ew entualnego rozpadu czy podziału pań stw a  s ą  ta k  napraw dę jedny­
mi z wielu debat prowadzonych w świecie polityki. Rozważania te nieko­
niecznie m uszą nieść ze sobą pogłębienie się konfliktu, mogą mieć też dzia­
łanie odwrotne: pozwolą uświadomić narodowi belgijskiem u (czy też Wa­
lonom i Flam andom ), że m a ją  ze sobą o wiele więcej wspólnego aniżeli 
wspólny król, reprezentacja p iłkarska i kilka gatunków  piwa. Belgia jest 
potrzebna zarówno Walonom, jak  i Flam andom  jako spoiwo, przy założe­
niu że Flandria i Walonia nie są  dla Belgii, ale Belgia jest dla Flandrii i Wa­
lonii. „Tak jak  państw o jest dla obywateli, a nie obywatele dla państw a” 
(Ba u ssa r t , 1930: 5).
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